






































































































































































































































































































































































































































































�t�e�|� na pomoc i poparcie Zachodu. Niemniej, nie spodziewano �s�i��� 
�d�u�|�e�j� pomocy lotniczej - zrzuty etc. Liczono �t�e�|�,� �|�e� pierwsze 
natarcie lIda �b�r�o�D� do dalszej walki". W razie �a�r�e�s�z�t�o�w�a�D� akow­
ców przez Rosjan po ich wkroczeniu do Warszawy KG przewidy­
�w�a�B�a� �m�o�|�l�i�w�o�[��� stawienia im oporu. W takim przypadku zamie­
rzano �s�k�o�n�c�e�n�t�r�o�w�a��� wszystkie �s�i�B�y� wraz z KG AK i �D�e�l�e�g�a�t�u�r��� 

w rejonie �W�y�|�s�z�e�j� �S�z�k�o�B�y� Wojennej, Pomnika Sapera i Politech­
niki i �s�t�a�m�t���d� �p�r�o�w�a�d�z�i��� pertraktacje z Rosjanami pod �o�c�h�r�o�n��� 

ok. 40.000 wojska. Stalin �z�r�o�b�i�B� jednak unik. 

�R�o�z�m�a�w�i�a�B� Jan CIECHANOWSKI 

Tadeusz WYRWA 

DZIEJE POLSKI NA EKRANIE 

�K�a�|�d�e� pokolenie w Polsce, co jest �p�o�w�s�z�e�c�h�n��� �r�e�g�u�B���,� odczy­
tuje inaczej nasze dzieje i �p�r�z�e�w�a�|�n�i�e� od nowa pisze �h�i�s�t�o�r�i���.� 
Pokolenia emigracji �p�o�s�o�l�i�d�a�r�n�o�[�c�i�o�w�e�j� nie tyle �m�a�j��� �w�B�a�s�n��� 
�i�n�t�e�r�p�r�e�t�a�c�j��� historii Polski, ile coraz �c�z���[�c�i�e�j� �k�o�r�z�y�s�t�a�j��� z innych 
�[�r�o�d�k�ó�w� do jej odczytywania. Mam �z�w�B�a�s�z�c�z�a� na �m�y�[�l�i� popular­
�n��� dzisiaj �p�r�o�d�u�k�c�j��� kaset video. Wiadomo, �|�e� �k�r�ó�t�k�o�m�e�t�r�a�|�o�w�e� 
filmy historyczne �s��� �n�a�k�r���c�a�n�e� od dawna, ale dopiero �w�s�p�ó�B�c�z�e�s�­
na technika �u�m�o�|�l�i�w�i�B�a� �p�r�z�e�c�i���t�n�i�e� �z�a�m�o�|�n�e�m�u� �c�z�B�o�w�i�e�k�o�w�i� po­
siadanie u siebie w domu aparatury i nabywanie filmów video. 

Nie jest �r�z�e�c�z��� przypadku, �|�e� ta wizualna metoda przedsta­
wiania historii Polski �z�w�i���z�a�n�a� jest z pokoleniami, które przy­
�n�a�l�e�|��� �j�u�|� do innej epoki �n�i�|� emigracja polska z czasów drugiej 
wojny �[�w�i�a�t�o�w�e�j�.� Polskie filmy dokumentalne video �z�a�p�o�c�z���t�k�o�­
wane �z�o�s�t�a�B�y� w �o�[�r�o�d�k�u� paryskiego Kontaktu, który jest kiero­
wany przez �M�i�r�o�s�B�a�w�a� Chojeckiego. �I�n�i�c�j�a�t�y�w��� filmu, o którym 
za �c�h�w�i�l��� �b���d�z�i�e� mowa, �p�o�d�j���t�o� w �[�r�o�d�o�w�i�s�k�u� emigracji polskiej 
w Londynie, która - �w�z�o�r�u�j���c� �s�i��� na zrealizowanych w �P�a�r�y�|�u� 
kasetach video - �p�o�s�t�a�n�o�w�i�B�a� �w�y�p�r�o�d�u�k�o�w�a��� syntetyczny obraz 
dziejów Polski. 

Dzieje inicjatywy filmu pt. "Polska - kraj europejski" mo­
�g�B�y�b�y� �j�u�|� �s�t�a�n�o�w�i��� temat do osobnego scenariusza. Wszystko 
�z�a�c�z���B�o� �s�i��� od oburzenia na 9-godzinny serial telewizyjny The 
Struggles for Poland ("Zmagania o �P�o�l�s�k���"�)�.� Najpierw �z�a�w�r�z�a�B�o� 
na �B�a�m�a�c�h� Dziennika Polskiego w Londynie; bito �s�i��� w piersi, 
raczej cudze �n�i�|� �w�B�a�s�n�e�.� Po daniu sobie upustu w �s�B�o�w�a�c�h� przy­
�s�t���p�i�o�n�o� do konkretnych form �d�z�i�a�B�a�n�i�a�.� Zjednoczenie Polskie w 
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Wielkiej Brytanii zainicjowało powołanie "Komitetu Obrony Imie­
nia Polskiego", który nieco później przybrał dużo stosowniej­
szą nazwę "Komitetu Obrony Spraw Polskich". Komitet ten, pod 
przewodnictwem dr. Sas-Skowrońskiego, uzyskał niezwłocznie 
Right to reply - prawo odpowiedzi na serial The Struggles for 
Poland. Nie poprzestano na tym i Komitet postanowił przygoto­
wać film przedstawiający w skrócie historię Polski. Skrypt fil­
mu powierzono dr. Józefowi Garlińskiemu, pisarzowi i history­
kowi, a wykonanie Witoldowi Zadrowskiemu, doświadczonemu 
reżyserowi; pierwszy mieszka w Londynie, drugi w Paryżu. Zro­
zumienie symbiozy londyńsko-paryskiej w zrealizowaniu filmu 
o historii polski wymaga krótkiego chociażby wyjaśnienia. 

Nie był to pierwszy film Garlińskiego-Zadrowskiego i można 
śmiało powiedzieć, że dzięki ich wcześniejszej współpracy mogło 
dojść do nagrania filmu "Polska - kraj europejski". Dr. Garliń­
skiego nie trzeba przedstawiać, jest znany ze swoich książek i 
artykułów. Zadrowskiego stopniowo dopiero na emigracji po­
znajemy, co nie nastręcza większych trudności, bo jest dobrym 
fachowcem. W Polsce pracował, ze zmiennym szczęściem, w ra­
diu i telewizji, przejawiając zawsze zainteresowanie historią. Od 
1981 roku znajduje się na Zachodzie jako jeden z emigrantów 
posolidarnościowych. 

Reżyser Zadrowski zrobił dotychczas dla Kontaktu trzy filmy 
video: ,,Józef Piłsudski", "Generał Anders i jego Armia" oraz 
"Zagadka śmierci gen. Władysława Sikorskiego"; ma też zdaje się 
już wykończony film o l-szej Dywizji Pancernej. W przygotowa­
niu filmów o Andersie i Sikorskim współpracował z nim Garliń­
ski. Filmy te są udane tak pod względem treści, jak i dobranych 
dokumentów. Na przykład w filmie o Sikorskim umiejętnie zo­
stały przedstawione kluczowe problemy polityki Polski, czy też 
ściślej - uśmiercanie sprawy polskiej, nad którą do chwili obec­
nej zawisł znak zapytania, rozpoczynający film i symptomatyczny 
nie tylko dla tajemnicy, jaka otacza utonięcie Sikorskiego, lecz 
i ciągłego pogrążania naszego Kraju w rozgrywkach polityki mię­
dzynarodowej. Jest to film nie tylko do zobaczenia tego co było, 
ale i do zastanowienia się nad tym czego nie powinno być. Zbli­
żony punkt widzenia przyjęto w filmie "Polska - kraj eur0-
pejski". 

Czas trwania filmu był ograniczony do jednej godziny. Jak 
później powiedział Zadrowski w WYWiadzie z red. R. Zakrzewskim: 
,,Na początku byłem przerażony, że 1000 lat historii muszę zmieś­
cić w 60 minutach ... Ale temat porwał mnie i zaryzykowałem: 
albo utonę, albo dobrnę do brzegu 1". Nie utonął i dobrnął ku 
ogólnemu zadowoleniu, objaw rzadko spotykany wśród Polaków, 
zwłaszcza na emigracji. Pokazanie na ekranie w ciągu jednej 
godziny - a więc w telegraficznym skrócie - tysiąca lat dziejów 

l. Dziennik Po18ki z l stycznia 1988. 
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Polski wymagało ogromnego wyczucia tego co istotne i co jedno­
cześnie prZemawiałoby do wyobraźni cudzoziemców, dla których 
przede wszystkim film ten jest przeznaczony. Tutaj właśnie wi­
dać rezultat harmonijnej współpracy Garlińskiego, autora skryp­
tu z Zadrowskim, reżyserem i wykonawcą filmu. Ilustracja jest 
bardzo umiejętnie dobrana, wiele oryginalnych zdjęć, słowa prze­
platają się z obrazami ludzi, miast, zabytków architektonicznych, 
polskiej wsi i polskich krajobrazów. Materiał historyczny Za­
drowski czerpał częściowo z własnych zbiorów, a głównie z Ins­
tytutu Polskiego i Muzeum generała Sikorskiego w Londynie, 
który - według jego własnych słów - "był naszym arsenałem", 
arsenał starannie pielęgnowany i zaopatrzony w bardzo bogate 
archiwa. 

Pierwsze stulecia historii Polski są w filmie jedynie zasygna­
lizowane kilkoma epizodami: przyjęcie chrześcijaństwa z Rzymu 
i wejście Polski w orbitę kultury zachodniej, unia z Litwą, tole­
rancja religijna, wypaczenie systemu politycznego, liberum veto, 
wolna elekcja, rozbiory, powstanie kościuszkowskie, nadzieje 
związane z Napoleonem, Kongres Wiedeński. 

Nacisk położono zwłaszcza na okres dwudziestolecia Polski 
niepodległej i lata drugiej wojny światowej. Dwudziestolecie po­
kazano bez żadnych osłonek. Potrafiono zachować umiar w tym, 
co wówczas osiągnięto i w wadliwościach, których nie potrafiono 
uniknąć. Podkreślono skutki rozbiorów i ogrom pracy, jaką Pol­
ska musiała pokonać, żeby zjednoczyć i odbudować kraj. W ko­
mentarzu o wojnie 1920 roku uwypuklono jej znaczenie dla Polski, 
Ukrainy i całej Europy. Oddano również głos Ukraińcowi, Kons­
tantemu Zelenko, zwolennikowi zbliżenia polsko-ukraińskiego, 
który oświetlił - z punktu widzenia sytuacji swojego kraju -
plany Piłsudskiego i jego sojusz z Petlurą. Następnie, w komen­
tarzu do innej sekwencji filmu, Zelenko mówił tak o niewłaści­
wej polityce przedwojennego rządu, jak i o dość dużej swobo­
dzie, jaką cieszyli się Ukraińcy w Polsce, zwłaszcza w porówna­
niu z Ukrainą, znajdującą się pod panowaniem ZSSR. 

Dużą zaletą filmu jest i to, że potrafiono wciągnąć do współ­
pracy historyków bądź też innej narodowości, jak A. Zelenko 
i Anthony Polonsky (brak jednak przedstawiciela narodu litew­
skiego, na co zwrócił już uwagę Janusz Kowalewski w recenzji 
o filmie), bądź z młodszego pokolenia. Jedna bowiem z wad ży­
cia intelektualnego emigracji polega na tym, że w niemal każdej 
dziedzinie spotyka się nazwiska tych samych osób, mówiące cią­
gle na te same tematy i w ten sam sposób, co atrakcji tym tema­
tom nie przysparza. 

Komentarze wyżej wymienionych historyków są tym bardziej 
cenne, gdyż dotyczą problemów drażliwych: ukraińskich, żydow­
skich i oceny Dwudziestolecia widzianego, jeśli chodzi o polityczną 
dziedzinę, przez pryzmat orientacji Piłsudskiego i Dmowskiego, 
których zasługi w odzyskaniu niepodległości i w odbudowie Pol-
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ski wstały należycie przypomniane. GarUński potwierdził, że his­
torycy ci "przyjęli koncepcję filmu i mieli całkowitą swobodę 
wypowiedzi. Nie trzeba było wprowadzać żadnych korekt, nawet 
przy krytycznych wypowiedziach w stosunku do nas, bo mówiły 
prawdę:!". 

Adam Zamoyski przedstawił sprawy żydowskie. W zwięzłym 
komentarzu przypomniał, że w latach 2().tych i 3O-tych antysemi­
tyzm był jedną z cech życia politycznego wszystkich krajów euro­
pejskich. W Polsce, gdzie żyła największa społeczność żydowska 
w Europie, antysemityzm nie stał się dominującą kwestią poli­
tyczną i rola jego była o wiele mniejsza niż w krajach ościen­
nych. Po tym stwierdzeniu Zamoyski wyjaśnił, że przyczyny tego 
szukać należy w naszej historii i kulturze. Podkreślił ogromny 
wpływ społeczności żydowskiej na intelektualne życie Polski, za­
znaczając że "Polacy i Żydzi rozsiani po świecie nie zdają sobie 
nawet sprawy, ile sobie nawzajem zawdzięczają, więcej niż pew­
nie by chcieli sobie przyznać". 

O eksterminacji Żydów podczas wojny mówił W. Bartoszew­
ski. Odnośnie urazów z tego okresu, to naj głębiej ujął je Jerzy 
Kosiński, Żyd polski, znany pisarz mieszkający od wielu lat. w 
Stanach Zjednoczonych: "Tragedia Żydów i Polaków w czasie 
drugiej wojny światowej zbliżyła obie nacje, a nie podzieliła. 
Istnieją historyczne fakty, które przeczą uprzedzeniom, sterowa­
nym emocjom ... A czy my oddalibyśmy własne życie za cudze? 
Tragedia obu narodów, żydowskiego i polskiego, jest zbyt wielka 
i zbyt bolesna, by mogła być przedmiotem dowolnych i subiek­
tywnych interpretacji. Przyjdzie czas, że historycy wyjaśnią na­
rosłe nieporozumienia i oddadzą sprawiedliwość umarłym jak 
i żyjącym". 

Dr Anthony Polonsky, pochodzenia żydowskiego, urodzony i 
wychowany w Afryce Południowej, jest specjalistą od współczes­
nej historii Europy środkowo-wschodniej i zna język polski. Był 
generalnym konsultantem filmu i autorem kilku do niego komen­
tarzy. W pierwszym z nich mówi o trudnościach, spowodowa. 
nych skutkami rozbiorów i wojny, przy odbudowie państwa pol· 
skiego. W następnym komentarzu przypomina konflikt między 
zwolennikami Dmowskiego i Piłsudskiego oraz kryzys polityczny 
i gospodarczy, który doprowadził do zamachu stanu w maju 1926 
roku. Podkreśla jednocześnie, że załamanie się wówczas insty­
tucji demokratycznych było w Europie zjawiskiem powszechnym, 
a "rząd polski był stanowczo mniej dyktatorski niż wiele innych 
rządów we wschodniej Europie" i nawet po śmierci Piłsudskiego 
w 1935 roku, gdy rząd stał się bardziej surowy, "nie przyjął on 
nigdy modelu faszystowskiego". 

Przechodząc z kolei do polskiej polityki międzynarodowej, 
Polonsky mówi m.in. o sojuszu z Francją, zamiarze Piłsudskiego 

2. Dziennik Polski z l stycznia 1988. 
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przeprowadzenia akcji przeciwko Hitlerowi w 1933 roku (czyli tzw. 
wojnie prewencyjnej), braku poparcia tego zamiaru przez Francu­
zów i w konsekwencji potrzebie porozumienia z nowym reżimem 
niemieckim oraz o polityce Becka szukania poparcia w Wielkiej 
Brytanii. W komentarzu do późniejszego okresu Polonsky pod­
kreśla ustępliwość mocarstw zachodnich wobec ZSSR w sprawach 
Polski, ich bojaźliwą postawę na konferencji jałtańskiej, wro­
gość Moskwy w stosunku do rządu polskiego w Londynie i skaza­
nie Polski na nową okupację. 

Jeśli chodzi o drugą wojnę światową, to film zawiera najważ­
niejsze wydarzenia, ujęte rzecz jasna w ogromnym skrócie. Nar­
ratorami są tutaj stali komentatorzy filmu, Iwona Januszajtis 
i A. Johne, oboje o przyjemnym głosie i dobrej dykcji. Jest więc 
mowa m.in. o rządzie i polskich Siłach Zbrojnych na Zachodzie 
a w Polsce o Armii Krajowej, pakcie Sikorski - Maj ski, ewakuacji 
wojska polskiego na środkowy Wschód, zbrodni katyńskiej, 
wspólnej walce oddziałów Armii Krajowej i Armii Czerwonej 
z cofającymi się Niemcami na ziemiach Polski (brak jednak dwu 
czy trzech zdań o "Burzy" - rodzaju lokalnych powstań na 
zapleczu frontu sowiecko-niemieckiego), Powstaniu Warszawskim, 
objęciu władzy przez komunistów, aresztowaniach (nie wspom­
niano o aresztowaniu gen. Okulickiego i procesie szesnastu w 
Moskwie), buntach robotników i oczywiście o powstaniu i zdu­
szeniu "Solidarności". 

Przewodnią ideą filmu jest nadzieja na zjednoczoną Europę, 
z którą związane jest odzyskanie przez Polskę niepodległości. 
Ideę tę uosabia Papież Jan Paweł II, przedstawiony w pierwszej 
i ostatniej sekwencji filmu, najpierw na tle tłumu pielgrzymiego 
w Polsce a później narodów Europy. 

W recenzjach o filmie, jakie ukazały się w Londynie, można 
było m.in. przeczytać: "film ten stanowi przekaz prawdy naszej 
emigracji, po raz pierwszy od końca drugiej wojny światowej, 
o historii Polski 3 ••• ". Autor innej recenzji uważa ten film ,,za jed­
no z największych osiągnięć naszej emigracji' ... ". Nie ujmując 
w niczym filmowi, należy się jednak zastanowić, dlaczego w pół­
wiecznej prawie działalności emigracji godzinny film uważany 
jest dopiero za największe jej osiągnięcie w przekazywaniu praw­
dy o naszej historii? Czy to z tym filmem pod pachą chcemy 
być współtwórcami zjednoczonej Europy, o której marzymy? 

Z początku film ten miał tytuł "Polska w Europie", który o 
niczym nie mówił, bo np. Albania też znajduje się w Europie 
j dobrze, iż został zmieniony na "Polska - kraj europejski", gdyż 
założeniem jego nie było geograficzne umiejscowienie Polski, lecz 
podkreślenie jej duchowej przynależności do Europy. Tutaj zno-

3. Dziennik Pol&ki z 9 grudnia 1987. 
4. Dziennik Pol&ki z 11 lutego 1988. 
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wu nasuwa się pytanie: czy nasza tysiącletnia historia i wkład 
Polski w rozwój kultury Zachodu są rzeczywiście tak mało znane 
- a jeżeli to dlaczego - żeby trzeba je było przypominać i pod­
kreślać? 

Wszystko to jest jednym powodem więcej, aby ten film roz­
powszechniać wśród cudzoziemców i wśród Polaków, zwłaszcza 
młodszych pokoleń, gdyż istnieje też w wersji polskiej. Video­
kasety są w cenie odpowiadającej mniej więcej cenie książki 
naukowej, a więc przystępne dla każdego, kogo interesuje historia 
naszego kraju. 

Tadeusz WYRWA 
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LISTY DO REDAKCJI 

New York, 21 stycznia 1988. 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Odpowiadam na list Janusza Kowalewskiego (Zeszyty Historyczne nr 82) 
świadczący, że zawodzi go pamięć. Znamy się z Warszawy z Domu Prasy. 
Spotkaliśmy się w Rzymie w 1946 roku, gdzie razem z Ignacym Kleszczyń­
skim wydawałem tygodnik Życie Tygodnia, a nie, jak notuje Kowalewski, 
Oblicze Tygodnia. Pokręciło mu się z komunizującym Obliczem Dnia, dla 
którego pisał przed wojną ... 

Cała historia o "naiwnym fałszerstwie zdemaskowanym lrzez ambasadę 
reżymową" jest jego naiwnym wymysłem. W numerze ycia Tygodnia 
z dnia 24 marca 1946 roku przedrukowaliśmy z francuskiego tygodnika 
Nuit et lour trzy fotografie, opatrzone następującym podpisem: "Szubienice 
w Kraju są unowocześnione. Skazańcy są podwożeni na popularnych samG­
chodach amerykańskich. Po nałożeniu stryczka odjeżdżają one spod szu­
bienic, na których zwisają dyndające się zwłoki - jak to dokładnie uwi­
doczniają fotografie ogłoszone w tygodniku francuskim Nuit et lour z dnia 
12 lutego br." (1946). 

Kowalewski chwali się, że na skutek jego interwencji zostałem surowo 
zgromiony ,,za ten wybryk" przez płk. Bąkiewicza. 

Jeszcze jedno fałszerstwo, tym razem więcej niż naiwne ... 

z wyrazami szacunku 
Zdzisław BA U 

P.S. Jako dowód dla Redaktora Zeszytów Historycznych załączam odbitki 
stron z Życia Tygodnia. 

Z.B . 

• 
Londyn, 4 kwietnia 1988. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

W przedrukowanym z podziemnego wydawnictwa krajowego (Almanach 
Humanistyczny, nr 6, 1987) omówieniu ,,25 lat Zeszytów Historycznych" 
(Zeszyty Historyczne, zeszyt 82, 1987) wspomniane zostało również inne 
pismo emigracyjne zajmujące się dziejami Polski - wydawane w Londy­
nie od 1947 roku przez Polskie Towarzystwo Historyczne w Wielkiej Bryta­
nii Teki Historyczne. Komentarz autora, sygnowany literami A.P., wymaga 
jednak koniecznie sprostowania. Pisze on bowiem, że "pismo, którego 
spiritus movens był aż do śmierci Marian Kukieł... nie przetrwało śmierci 
swego założyciela - po wydaniu 30 numerów (w 17 rocznikach) przestało 
się ukazywać w 1980 roku". 

Autor nie zauważył sprzeczności nawet w swoim własnym sformułowa­
niu. Wypada mu więc pewne rzeczy wyjaśnić, a przede wszystkim, że 
Teki jeszcze nie umarły choć żywot mają trudny. Przetrwały jednak swego 
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współzałożyciela gen. Mańana Kukiela, który :QI1lId w 1973 roku. Już 
po jego śmierci ukazał się redagowany przeze mnie tom XVII Tek Hi&torycz­
nych (1978-1980). Był dedykowany właśnie pamięci Mariana Kukiela i 
poświ~(lDy głównie jego osobie. Następny tom XVIII Tek, wydany w stu­
lecie urodzin gen. Kukiela oraz dla upamiętnienia II Kongresu Kultury 
Polskiej w Londynie, ukazał si!! w 1985 roku pod redakcją prof. dr. Sta­
nisława Bóbr-Tylingo. 

Przyczyna "wydawniczego kryzysu" jak to nazywa A.P., polegająca na 
istotnie nieregularnej ostatnio i zbyt rzadkiej częstotliwości ukazywania się 
pisma, leży jedynie w trudnościach finansowej natury. Na pros'by Komitetu 
Redakcyjnego o wsparcie wydawnictwa jedynie Fundacja Lanckorońskieh 
i Komitet Obywatelski Pomocy Uchodźcom Polskim odpowiedziały życzli­
wie i pozytywnie. Natomiast starania o uzyskanie gdzie indziej choćby jedno­
razowej, częściowej dotacji dla zasilenia szczupłej kasy PTH spotkały si!! 
z odmową i niech!!cią. Fundacja M. B. Grabowskiego w Londynie możliwość 
udzielenia poparcia warunkowała doborem materiałów według jej uznania i 
wydawaniem pisma w języku angielskim co oczywiście przeczyłoby założe­
niom jego twórców. Bezowocne okazały się prośby skierowane do Kongresu 
Polonii Kanadyjskiej. Fundusz Pomocy Niezależnej Literaturze i Nauce 
Polskiej w Paryżu w ogóle był przeciwny dofinansowywaniu Tek motywując 
to istnieniem innych emigracyjnych periodyków historycznych, do których 
wspomożenia zresztą, o ile mi wiadomo, również nie przyłożył ręki. Przykra 
jednak była implikacja wynikająca z uzasadnienia tej decyzji, negująca jak­
by potrze~ i przydatność istniejącego już od dawna, mającego swoją wag!! 
i cieszącego się niemałym uznaniem pisma, zajmującego się poza tym historią 
Polski w innym zakresie niż pozostałe wymienione periodyki. A nie wydaje 
mi się, że przestała istnieć racja bytu i potrzeba Tek Hi&torycznych jako 
miejsca wypowiedzi i publikacji prac historyków polskich w wolnym świecie, 
mam również przekonanie, bynajmniej nie odosobnione, że i na likwidacj!! 
ich wcale nie nadeszła jeszcze pora. 

ŁąCZ!! wyrazy szacunku 
Zdzisław /A.GODZI~SKI 

• 
Szanowny Panie Redaktorzel 

Washington, 8 lutego 1988. 

W artykule pt. "Trylogia Stefana Korbońskiego" w Zeszytach Hi&to­
ryc:mych nr 82 Krystyna Kersten obdarowała mnie restauracją, której nigdy 
w swoim długim już życiu nie miałam. I teraz nie wiem, czy się tym 
cieszyć, czy martwić. Wspominając zaś, że byłam spikerką Głosu Ameryki, 
p. Kersten zostawiła mi głos, ale pozbawiła pióra, którym jako redaktorka 
władałam przez lat trzydzieści i jeszcze robię to do dziś. Ograniczam się 
do tych błędów, które dotyczą mojej osoby, ale pozwalam sobie zauważyć, 
że ścisłość zobowiązuje, zwłaszcza osoby pretendujące do roli recenzentów 
historycznych. Natomiast przyrównując "Trylogię Stefana Korbońskiego" 
do trylogii Sienkiewicza, mimo że i ta nie cieszy się łaską recenzentki, 
p. Kersten sprawiła mi dużą przyjemność, choć wątpię, by taki cel jej 
przyświecał. 

Z poważaniem 
Zofia KORBO~SKA 

• 
2.3.3 



Szanowny Panie Redaktorze! 
Montreal, 8 lutego 1988. 

W moim liście zamieszczonym w numerze 82 ZenyłÓw Historycznych, 
str. 232, popełniłem h4d, pisząc o spotkaniu ks. Salamuchy z gen. Rozwa­
dowskim. Spotkanie było z gen. Rostworowskim. Za h4d przepraszsm 
Pana Redaktora i czytelników Zeszytów. liCZ\! na poprawkę w następnym 
numerze Zeszytów. 

Czytaj,c w tym samym Zeszycie nr 82 recenzję p. Z. S. Siemsszki 
ksitżki Kunerta, przypomniałem sobie, że o płk. Grodzkim pisałem w moim 
liście, wydrukowanym w Zeszytach Historycznych nr 36. Obawiaj,c się, by 
mu nie zaszkodzić, jeżeli żyje w Polsce, określiłem go jako płk. X. Dysku­
towałem z nim, jako tym, który w AK pracował w sprawach ziem zachod­
nich Polski, o sprawie ewentualnego współdziałania oddziałów partyzanckich 
AK i NSZ, wycofuj,cych się przed ciun'lcymi na zachód bolszewikami.. 
Z ksitżki Kunerta dowiedziałem się, że uma:rł on jako generał brygady 
Ludowego Wojska Polskiego. Miałem szczęście, że dowódca AK w pewnym 
momencie zabronił dalszych naszych rozmów. 

W tym samym numerze 82 Zeszytów Historycznych znalazłem jeszcze jed­
ut rzecz, która poruszyła moje wspomnienia. W dzieciństwie, aż do roku 
1918, mieszkałem w Rostowie nad Donem, gdzie ojciec mój reprezentował 
szereg firm polskich. O piętro nad nami mieszkali państwo Izdebscy. Czte­
rach synów i naj młodsza córka Emilia. Z MiL! widywała się czasem w War­
szawie moja siostra. W po8Złtkach okupacji niemieckiej zaproponowała mo­
jej matce kupno części jej mebli, bo pracuj,c w ZWZ musi zlikwidować swoje 
mieszkanie. Występowała wtedy pod nazwiskiem Malessa. Nie wiem, czy to 
nazwisko małżeńskie czy pseudonim. W artykule Rybickiego, str. 35, używa 
on imienia Marcysia. Była odpowiedzialna za całt zagraniczq 4czność AK. 
A na procesie m.in. Rybickiego w 1945 roku sypie na całego wszystkich 
znanych sobie z ruchu oporu przeciw władzom komunistycznym. W drugim 
tomie swej ksitżki Kunert wylicza ludzi, których życiorysy ukażt się w tomie 
trzecim. Jest między nimi i Marcysia. Ciekawe, jak w PR.I,.u można bę­
dzie opisać współdziałanie wysokiej funkcjonariuszki AK i WiN-u z panem 
Różańskim. Brat jej Aleksander, oficer, uma:rł w Anglii. 

Z krótkiej poprawki do listu wyszła cała strona opowiadania. liCZ\! na 
druk poprawki. 

Łtcz\! wyrazy szacunku i pozostaję z poważaniem 

W. M. M,ARCINKOWSKl 

• 
Londyn, 4 marca 1988. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Do znakomitego, jak zwykle, eseju Michała Hellera ,,Kamienie milowe 
70-letniej Historii Zwitzku Sowieckiego" (Zeszyty Historyczne nr 83) wkradło 
się kilka nieścisłości, które warto sprostować. W marcu 1939 odbył się nie 
XVII-ty, str. 44, lecz XVIII-ty zjazd KPZS. ,,Regulamin przewiduje, że 
ordery przedrewolucyjne maj, być przypinane po prawej stronie piersi, a 
rewolucyjne - po lewej", str. 48. OtÓŻ nigdy nie przywrócono w ZSSR 
prawa noszenia przedrewolucyjnych orderów. Jeśli zaś za takowe przyj,ć 
(w cudzysłowie, naturalnie) ordery Suworowa, Kutuzowa czy Aleksandra 
Newwego, ustanowione w czasie wojny przez Stalina, to rzeczywiście nosi 
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sił? je z prawej strony. Ale także z prawej strony nosi sił? order Czerwonej 
Gwiazdy oraz Ordery Wojny Patriotycznej I-go i II-go stopnia. "W każdym 
ministerstwie obowiązywał imly kolor materiału, inny krój munduru, inne 
pagony, lampasy, wypustki", str. 48. Nie w każdym, ale w niektórych mi­
nisterstwach ZSSR (i podległych im organach terenowych) wprowadzono 
w czasie wojny umundurowanie. Tylko w związanych z transportem i gór­
nictwem oraz w dyplomacji a także w prokuraturze, BIldownictwie i w syste­
mie rezerw pracy. Bodajże również w ministerstwie finansów. W każdym 
razie zdecydowana większość ministerstw i urzędników państwowych mundurów 
nie nosiła. " ••• dwóch członków chruszczowowskiego Politbiura, F. Kulakow 
i K. Mazurow, niespodziewanie i tajemniczo zmarło", str. 63. Chodzi tu, 
oczywiście, o F. Kułakowa i P. Maszerowa, bo K. Mazurow żyje i nawet 
niedawno został przewodniczącym Ogó1nozwiązkowego Stowarzyszenia Wete­
ranów Wojny i Pracy. 

Łtczę wyrazy szacunku i poważania 
Miclwl SADYKIEWICZ 

• 
Szanowny Panie Redaktorze! 

Montreal, 27 grudnia 1987. 

W nr. 80 i 81 Zeszytów Historycznych zostały wydrukowane wspom­
nienia p. W. Minkiewicza z zaznaczeniem, że zrobiono to ,,bez zgody ił wiedzy 
autora". 

Krępuje to bardzo jakąkolwiek dyskusję z nim. Niemniej niektóre wy­
powiedzi BIl tego rodzaju, że trudno na nie nie zareagować. Wprawdzie autor 
zaraz na JIOCZłtku zaznacza, że pisze swój pamiętnik, żeby sprostować wspom­
nienia innych i zdaje sobie sprawę, że i jego praca nie będzie bez pomyłek, 
ale niektóre z tych pomyłek nie BIl żadnymi pomyłkami, a BIl po prostu 
powtarzaniem szkalujących plotek i kłamstw o Narodowych Siłach Zbroj­
nych, rozpuszczanych w wojennym podziemiu i po wojnie przez innych. 

Nie jest jasne, w jakim czasie były te wspomnienia pisane. Z treści 
wynika, że kończone były po roku 1985. Czyli, że do tego czasu autor 
powinien był wiedzieć już z innych żródeł i dyskusji publicznych, że wiele 
z jego twierdzeń sprzed 40 czy 30 lat zostało zdezawuowanych i po prostu 
ich nie powtarzać. Wybrał jednak inaczej. 

Autor niejednokrotnie podkreśla swoją niechęć do NSZ i ONR, nie 
podaje jednak powodów. Jak wielu imlych, nie chce dostrzec dziwaczności 
ówczesnej atmosfery politycznej, w której olbrzymia większość polskiej spo­
łeczności naiwnie wierzyła, że jej przywódcy - mając poparcie Anglosasów 
- wiedzą co robią i nie zdawała sobie sprawy, że rzeczywistość była zupeł­
nie inna. 

Tymczasem pogarszająca się sytuacja wojskowo-polityczna, która rokowała 
narodowi polskiemu ową ,,klęskę w zwycięstwie", spowodowała, że politycy 
tzw. oficjalnej linii, reprezentowanej zarówno przez Komendę AK, jak i 
Delegaturę Rządu i Grubą Czwórkę, potracili zupełnie głowy i polityka ich 
stała się stekiem niekonsekwencji z symbolem idiotycznego planu "Burzy" 
na czele. Nie chciano widzieć i uznać oczywistego faktu, że - czy nam 
sił? to podoba, czy nie - naród polski ma dwóch wrogów i do tego faktu 
należy dostosować własne działania polityczne. Dowcipy w rodzaju ,,sprzymie­
rzeńca naszych sprzymierzeńców" tylko psychicznie rozbrajały polskie społe­

.ezeństwo. 
Nic dziwnego, że w takiej atmosferze politycznej znalazła sił? jednak 
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pewna część społeczeństwa, która zakwestionowała sens tego rodzaju poli­
tyki, i dlatego naturalna dążność do jedności musiała 08łabnąć. 

Bo do czego jedność? Czy po to, by patrzeć bezczynnie jak Sowiety 
zrzucają swoją partyzantkę bez pytania nas o zgodę? Czy po to, żeby t­
oporu kapitulować, wmawiając sobie samym, że to nie jest żadna kapitulacja, 
a tylko "wyższa" polityka? Czy koniecznie trzeba zwalczać Niemców w liP«)­
sób, który by pomagał Sowietom? Itp., itp. 

W konsekwencji jedni szlusowali do NSZ, inni (pozostając w oficjalnych 
formacjach) próbowali rozwiązań na własną rękę. Wprawdzie zarówno Ko­
menda Główna AK, jak i Delegatura Rządu same zaczęły tworzyć specjalne 
komórki antykomunistyczne, ale ograniczyły się głównie do propagandy. Nie 
wszystkim to wystarczało i energiczniejsze żywioły, po cichu, przeszły do 
czynnej akcji zwalczania komunistów, ich wtyczek i agentów NKWD. 

W ten sposób na przełomie lat 1943/1944 w podziemiu powstała wprost 
"dżungla", w której grasowało kilkanaście organizacji z komunistycznymi i 
NKWD włącznie, i w której ginęli "winni" i ,,niewinni". W tej to dżungli 
została też skomponowana słynna tajemnicza lista proskrypcyjna, która kur­
sowała po podziemiu, a na której znalazły się nawet nazwiska osób zbliżo­
nych do NSZ. NSZ nie miał z tą listą nic wspólnego, ale miał dużo wrogów, 
i ci korzystali z okazji, aby swoje ekscesy zwalać na NSZ. A ponieważ 'mieli 
w swoich rękach dużo większy aparat propagandowy - trzeba przyznać, że 
im się to udało. Masę osób w najlepszej wierze przyjmowało tę falę oszczerstw 
o NSZ za pewnik. 

Dziwne, że p. Minkiewicz, który wykazuje taką znajomość stosunków w 
. podziemiu, jakby nie słyszał o takich organizacjach, jak np. Antyk, Stożek, 

Start, II Oddział (który z obowiązku mwiał się interesować penetracją pod­
ziemia przez komunistów i NKWD), a więc kontrwywiad, Korweta, 999, 
a także Pobudka, Konfederacja Narodu itd., itp. P. Minkiewicz zna jednak 
tylko NSZ t bezkrytycznie przyjmuje i przekazuje historii różne plotki. Np.: 

" ... Wiedzieliśmy obaj, że z chwilą zbliżenia się klęski III Rzeszy, 
NSZ korzystając z możliwości, jakie dawała podziemna dżungla, 
postanowił rozprawić się krwawo ze wszystkimi, których uważał za 
swoich wrogów" (Ze8zyty Hi3toryc:me nr 81, str. 173). 

Skąd oni to "wiedzieli"??? Chyba od słynnej Agencji ,JPP". 
Albo pisze z całą powagą, że NSZ wydał wyrok śmierci na p. Knolla. 

Co mógł p. KnoU wadzić NSZ.owi? Czy to nie był straszak jwzczony przez 
kogoś, komu zależało na pozbyciu się go z Warszawy? 

Jeszcze lepszym przykładem są rewelacje i domysły autora na temat 
słynnej wówczas sprawy zamordowania Widerszala i Makowieckiego oraz 
próby obciążenia tą zbrodnią NSZ. 

Jak wiadomo, zostali oni zastrzeleni przez nieznanych na razie sprawców 
w dniu 13 czerwca 1944 roku. Obydwaj zajmowali wysokie stanowiska w 
BIP-ie t sprawa nabrała ogromnego rozgłosu. 

Przede wszystkim z miejsca oskarżono o to NSZ i z wielkim szumem 
zarządzono śledztwo. Ale już po kilku dniach wyniki tego śledztwa wywołały 
szaloną konsternację. Jak się okazało, nie było trudności z ustaleniem, kto 
był bezpośrednim sprawcą, bo herszt tej grupy (pseud. Sudeczko) wcale się 
z tym nie krył, am z tym od kogo dostał polecenie (kpt. W. Jamontta). 
Uważał bowiem, że zrobił "dobrą patriotyczną" robotę. Dostał przecież to 
zlecenie od oficera kontrwywiadu II Oddziału Komendy Głównej AK!!! 

Reakcja była natychmiastowa! Zastrzelono szybko Sudeczkę i wystrzelano 
tych fi jego oddziału, którzy w tej akcji brali udział. Trupy przecież nie 
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1DOW1ł ani, do jakiej organizacji należeli za życia, ani od kogo dostali 
rozkaz. No i z tym większQ energią rozpętano już całą nagonkę IUl NSZ. 

W polskim podziemiu linia podziału politycznego przebiegała przez rodzi­
ny. i grona IUljbliższych nieraz przyjaciół. Toteż wiadomości o całej tej 
sprawie przeciekły szybko i do NSZ. W kilkanaście dni po zabójstwie ksi,dz 
Salamucha spotkał przypadkowo na ulicy płk. Rostworowskiego (znali się z 
okresu rokowań o scalenie NSZ z AK) i wręcz zaatakował go z pretensją, 
dlaczego AK oskarża NSZ o to morderstwo, kiedy doskonale wie, że zrobili 
to ich ludzie. Na to dostał odpowiedź, że tak musi być, ze względu na 
rokowania z AL-em w owym czasie. (W parę tygodni później niestety oby­
dwaj zostali zamordowani przez Niemców, w różnych naturalnie okolicznoś­
ciach). 

Kto otarł sil! o akcje likwidacyjne w podziemiu wie, że wykonawcy 
z tzw. komórek likwidacyjnych (przeważnie młodzi chłopcy w wieku 15-18 
lat) nie znali zwykle szczegółów winy danego delikwenta. Dostawali rozkaz 
i strzelali do wskazanego im osobnika, wierztc święcie, że likwiduj, agenta 
Gestapo. Niestety w takiej dżungli działy si!! i świństwa. Miało to nawet 
swoją nazwę: "podłączenia", które były zmor, dowódców takich oddziałów. 
Ci też, dostawszy z góry rozkaz, nieraz nie wiedzieli więcej niż ich pod­
władni. Wszystko opierało się IUl zaufaniu. I zdarzały się wypadki, że gdzieś 
IUl Iinii rozkazodawczej ktoś potrafił się "włączyć" i załatwiał brudnQ pry­
watną ,,robot!!". W podziemiu zdarzały się sytuacje, że akcja musiała być 
wykonana w pośpiechu, ' bo opóźnienie jednej godziny mogło stanowić o życiu 
kilku czy kilkunastu osób: nie było czasu na sąd. I na tej podstawie odby­
wały sil! nieraz "wł,czenia". 

Grupa Sudeczki była "prywatną własnością" swego dowódcy. Nie nale­
żała oficjalnie do żadnej organizacji politycznej, ale miała bliskie stosunki 
z kontrwywiadem AK poprzez kpt. W. J amontta, i z Kierownictwem Walki 
Podziemnej poprzez kpt. Alfreda Kurczewskiego (pseud. Ambrozja) kierow­
nika IV Wydziału Obserwacyjno-Likwidacyjnego, dla których wykonywała 
,,specjalne" akcje. Na 2 dni (tj. 11 czerwca) przed akcją zastrzelenia Wi­
derszala i Makowieckiego grupa ta brała udział w słynnej wówczas akcji uwol­
nienia więźniów ze Szpitala Jana Bożego, wykonanej wspólnie z żołnierzami 
kpt. Kurczewskiego. Czy członkowie tej grupy orientowali się, że po tej 
wcześniejszej, ładnej robocie - ta druga po dwóch dniach była ,,brudna" 
i że zostaną za nią zastrzeleni? Można mieć grube wQtpliwości. I dziwny 
też wydaje się ten pośpiech w ich likwidacji. W cale nie jest jasne, czy 
nastąpiło to na podstawie wyroku jakiegoś s,du, czy też bez. Wprawdzie 
prof. A. Gieysztor w Sfuwniku Biograficznym (Tom XIX, zesz. 2, str. 225) 
podaje, że " ... Wykonawcy ci zostali w lipcu 1944 ukarani z mocą wyroku 
rozstrzelaniem; odpowiedni komunikat KG AK został przesłany do BIP·u 
już podczas powstania 5 sierpnia i dlatego nie został ogłoszony". Cóż, kiedy 
ten komunikat podaje: "Wykonawcy, chociaż sami nieświadomi dokony­
wania zbrodni, będą musieli stan,ć przed sądem, który ustali stopień ich 
winy. Karztca ręka sprawiedliwości dosięgnie również i inspiratorów tych 
zbrodni, gdyż dochodzenia w sprawie wykrycia winnych są już na ukoń· 
czeniu". 

Czyli, że dopiero ,,będt musieli stan,ć przed sądem". Dziwne, dlaczego 
komunikat ten nie został ogłoszony, skoro prasa powstańcza wychodziła c0-

dziennie do końca powstania. Nie jest też znany w całości na Zachodzie. 
Nie ma go w Studium Polski Podziemnej w Londynie. Jest podobno zacho­
wany w całości w archiwum PPR·u w Warszawie. 

Powstanie przerwało zainteresowanie t, sprawą. Zresztą zarówno Kom. 
Gl. AK, jak i komunistom odpowiadało skarżenie NSZ. Po wojnie, w 
1949 roku UB aresztowało Jamontta i po straszliwym śledztwie skazano go 
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na śmierć (Bierut zamienił na dożywocie); w 1956 roku wypuszczono go 
na wolność. Dopiero w roku 1958 płk Rzepecki spowodował, że sprawI! ~ 
zajął się sąd koleżeński ZBoWiD·u, który jednak Jamontta uniewinnił, "po­
nieważ dostał on nakaz likwidacji od swoich zwierzchników i działał w dobrej 
wierze" (!). Ci ,,zwierzchnicy" naturalnie nie byU z NSZ. ByU to płk 
W. Niedenthal (pseud. Karol) z kontrwywiadu AK, przy współpracy Witol­
da Bieńkowskiego (pseud. Wencki) z Departamentu Spraw Wewnętrznych 
Delegatury Rządu. 

Zorientowawszy się, że ślady prowadą w ,,nieprzyjemnym" kierunku -
dalej już nie dochodzono także i na Zachodzie. 

P. Minkiewicz z uporem jednak szuka powil!ZBnia tej sprawy z NSZ 
na tej podstawie, że kiedyś - przed 10-ciu laty - Jamontt należał do 
ONR przez kilkanaście miesięcy, skąd wraz z B. Piaseckim zostali usunięci 
z "trzaskiem". 

Takie domysły i powięzania, to przecież typowy sposób, w jaki UB fabry­
kowało i przygotowywało fałszywe oskarżenia swych ofiar, z czym osobiście 
zetknął się p. Minkiewicz i na co się tak oburza w swoich wspomnieniach. 
Teraz zastosował podobne metody do NSZ i plotki na nich oparte chce 
przekazać historii. 

Dopiero stosunkowo niedawno ,,rozwiązały się języki", gdy na przełomie 
lat 1985/1986 w tygodniku Polityka w serii pt. "Kto zamordował, kto zle­
cił?" rozgorzała polemika wśród osób, które otarły się o tę sprawę, dorzucajl!c 
dużo nowych szczegółów. Są to numery: 49 (7-XII-1985), 4 (25-1-1986), 
14 (5-IV-1986), 24 (14-VI-1986) i 52 (27-XII.1986). 

Wśród tych artykułów prof. Ryszard Nazarewicz, po przedstawieniu atmo­
sfery owych czasów i podsumowaniu opublikowanych zeznań, wspomnień i 
dokumentów, konkluduje: 

,,Ale zamordowanie Makowieckiego i Widerszala nie było dziełem 
NSZ". 

Obszerniejsze opracowanie sprawy zamordowania Makowieckiego i Wider­
szala ukaże się w V Zuzycie do Historii Narodowych Sil Zbrojnych, który 
wyjdzie z druku przy końcu 1988 roku wCbicago. 

~czę wyrazy poważania 
T. SIEMIĄ.TKOWSKI 
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